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■ ri ni* zamierzał* 
Przerwać wwjny celnej 

z PalśM
Wysunięta w lor,u rozmów 

fospod«rcz)cŁ polsko - mcmicc 
prowadzonych obecn.e w 

"  W a tm i,  propozycja rozejmu 
p iteg o  stała się nieaktualną, 
^lanowisao zajęta w taj spra* 
'Vl* przez Niemcy uniemożliwia 
**oiechaaie wojny celnej. Z? 
"'erte będą tylkc umowy w 
łPraw^* wwozu artykułów roi* 
Oyeh i nabiału do Niemiec oiaz 
•ttponu z Niemiec do Polski to 
*» rtw t które zakazane zostały 
graniczeniami z listop .da ro- 
tu  ubiegłego.

Niezwykły proceder 
zarooKowama 
bezrobotnych

Przed stołecznym Sądtu. O* 
Kręgowym oabył się proces ko- 
^unutyczny z«uońceony mryro- 

wn uniewinnia, ącym, który 
W ypadkowo ujawnił bi«zwyk- 
V' sposób saiobkowania war- 

'^awęjuch bezrobotnych. Dwuj 
hezrobotnj Rajsa i Zylberm .n, 
*tórym a«:t oskarżenia zarzu­
cał udział w demonstracji ko­
munistycznej ne Czystem wpo- 
miżu szp tala, udowodnili, że 
Przed szpitalem znaidowali się 
■ celu... odsprzedawania kar­
uk wst^Pu na widtenu się z 

chorymi, co jest Ich stałym pro­
cederem *«robkowym.

Sowieckie artykuły 
l*cin<uc ta*d* zwolnione 

od cła
..Sowpoltorg", który podjął o- 

*lalnio import do Polski kau­
kaskich wód m.nerainych. jak 
“Orżom, Na. zan i Essen tuki, 
J^szczął staranie o zwolnienie 
jych wód od cła, jako artyku 
ów leczniczych. Sowieckie wo 

Jv lecznicze będą prawdopo­
dobnie zwolnione od opłat cel-
dych.

deficyt miesięczny 
Kasy Chorym 
w Warszawie

Warszawska Kasa Chorych 
Powodu nieregularnego wno- 

j^enia składek przez przedsię- 
. orsiwa handlowe i przemyśło 
e* nie może zrównoważyć swe 

“  budżetu. W ciągu ostatniego 
J t 'u wynikły w gospodarce 
jdtecznej Kasy Chorych defi- 
Jy-„ dos:*ga;ąee 1 miliona zł. 

lesięcznie.

Konfiskata oupzwy 
strajk trwej

l Krwawi walka pdwyiorea v Miś
Kto odniesie zwycięstwo —  H tler czy Htadenburg?

1 «  S t .  ■ - ----

ty
polecenia v/ladz adrmnistra

/ mYch zajęty został nakład i)- 
s y Związku Pracowników 
y  ■''d^iclczyoh, wydanej w spra 
tr.® Proklamowanego ptez Ćen- 

Związków Zawodowych 
b geaófałfie^e na dzień 16

W całych Niemczech toczy 
la się wczoraj walka wyborcza 
o fotel prezydenta Rzeszy. Mia 
sta udekorowane były Hagami 
propagandowemi, transparenta­
mi i t. p. Na balkouach i w wy­
stawach sklepowych znalazły 
się portrety ttmdenburga i Hi­
tlera. Ulicami przeciągały po- 
„hody propagandowe, samocho­
dy ciężarowe, rozrzuca,ąc ulot­
ki i wreszcie gęste patrole po- 
.icyjne, w pełnym rynsztunku. 
Szczególnie na przedmieściach 
miast, dochodziło do krwawych 
staró między przeciwnikami po 
litycznymi. Bójki, często rów­
nież krwawe, likwidowała po­
licja, jak np. w Kiifeswagen, 
gdzie 5 komunistów zostało za­
bitych.

Hitlerowcy starali się w 
pierwszym rzędzie pozyskać so 
bje prowincję; szczególnie po 
wsiach uwijały sic tysiące agita 
torów hitlerowskich.

Krążą pogłoski, że komuniś­
ci, przy drugiem glosowaniu po

prą Hindenburga, aby nie dopuż
cić Hitlera do władzy.

Na jednem ze zgromadzeń 
przedwyborczych we Wrocła­
wiu, Hitler oświadczył, że losy 
lepubliki są przesądzone, jest 
on bowiem pewien, że zostarie 
prezydentem.

W Hamburgu rozrzucono u- 
Ictki, o ciężkiej chorobie Hin 
denburga i o zrzeczeniu się prze 
zeń kandydatury. Wkrótce jed­
nak okazało się, że była to nie­
prawda. Hindenburg czuł się 
dobrze i przyjmował raporty 
wyborcze.

Frekwencja głosujących była 
ogromna i dochodziła prawie do 
00 procent.

Z CSTATNIEJ CHWILI
Według zapowiedzi, o godz. 

6-ej wieczorem, lokale wybor­
cze zostały zamknięte i prżystą 
piono do obliczania głosów. O 
godz, 7.15 rad:óstacja berlińska 
rozpoczęła nadawać pierwsze 
wyniki

Jak się okazuje, uprawnio­
nych do głosowania było 44 mil 
jony osób, prowizoryczne obli­
czenia wykazują, że głosowało 
55 miljooów osób. w  Berlinie 
aresztowano 300 osób za prze­
stępstwa wyborcze. W godzi­
nach rannych głosował rząd.

Z poszczególnych okręgów o- 
trzymano dó chwili oddania nu 
mera na maszynę, następujące 
dane: Mekłenburg (z 403 obwo­
dów): Hindenburg — 15.500 gło 
sów, HitUr — 15.000, Diisten* 
berg «— 6.500; z Hannoveru; 
Hindenburg — 4.300, Hitler — 
3.800, Daitelberg — 500; z 
Wrocławia: Hindenburg —
I.3U0, Hitler — 800; z Frankftlr 
tu (2 ołuęgi): Hitler 7.200, 
Hindeftburg — 4.500, Dalsze 
obliczenie głosów trwa.

O gódz. 7.30, prowizoryczne 
obliczenja przedstawiały się, z 
poszczególnych okręgów, jak na 
stępuje: Hmąedburg —- 55 tysię 
ey głosów? Hitler 42 tys. ŚOC,

..Krdl zapałczany” popełnił samobójstwo
Miliarder ofiarą światowego kryzysu

SKRÓTY
W czorftj p ‘j p o łu d n iu  Odbył - 

n iezw ykle  u ro czy sty  p jg r le u  w. -i. 
kw Zc 'ra ^ c u s k ie g o  m ęża d ła m i-  
B r ia td a  W  pogrzeb ie  .wzięły łkv  
uy u d z ia ł w y b itn e  osob istości vt- 
ś w ia ta  p o litycznego  F ra n c j ,  i z i  
a,'uticy.

Oddział białych wejsk rosyjskich usi- 
lowal przekroczy! granice sowiecko- 
mandżurską pod B agowiesitzeńs ;i. 
łowiecka straż gra-uczna -Zoczyła for­
malną bitwę celem odparcia tego oddzia 
lu z trrytorjum - sowieckiego Oddzia. 
przedwsowiecki emuszor był do wy 
cofania »ię.

Przed kooSuIaftm japońskim w Chicł 
go (Stany Zjedn.) doszk do Krwawe­
go starda. Tłum demonstrantów prute 
stował przedw.<o akcji Japońskiej w Ćt. 
nach. Podczas rozprasza* ia Uumu przez 
policję padły strzały. Dwócp policjan­
tów zostać zabitych, wiele osób odntóe 
lo rauy.

Iw ar Kreuj er, many finansi­
sta i przemysłowiec szwedzki, 
aucywany popularnie „królem 
zapałczanym" pozbawił się 
wczoraj życia wystrzałem z re­
wolweru. Śmierć K rugera  — 
którge koncern zapałczany ogar 
nia sweffli wpywami 40 państw 
i rozporządza kapitałem 2,5 mil 
jarda złotych — wywołała wiel

kie wrażenie.
Według wszelkiego prawdo* 

podobieństwa powodem rozpa­
czliwego czynu finansisty, są 
trudności płatnicze koncernu 
Kteugera. Niedawno przebywał 
on w Paryża ,gdzie trwały roko 
Wania w sprawie większej poży 
czkl

Prowadził on życie samotne i

był kawalerem. Ojcdec jego, któ 
ry żyje aa dziś dnia był właści­
cielem fabryczki zapałek.

Koncern Kraugara obejmo­
wał w 40 państwach 150 fabryk 
zapałek z 50.000 robotników.

SZTOKH1LM. ) (A.T.E.). Rada ml- 
nUtrow zebrała clą o godz. 9-eJ wieczo 
fen  na attbwycksjn* ptaledzenle celem 
omówienia sytuacji wywołanej wskutek 
samobójstwa Iw an Krcugen.

Potworny rabo /ca rodziny

wczoraj o północy zawisł na szubienicy
Ostatnie chwile skazańca 1 egzekucja

ja k  już donosiliśmy we vćKb 
rajszym  numerze „Ostatnich 
Wiadomości*' okrutny m order­
ca, Tadeusz Zalewski, który w 
bestialski sposób zamorduw ii 
małżonków Kuzlowskich i Srbi 
nę Kasprzycką, mocą w yrok j 
sądu doraźnego został skazany 
na śmierć przez powieszenie.

Obrońc? skazanego za pośre 
dnictwem Min. Sprawiedliwó- 
Ści, wniósł pddatiei ó łaskę do 
P. Pfezydenth, Jednakże P. Pfe 
zydent z przysługującego Mu 
prawa łaski ftie skorzystał, w o­
bec eżegó Wy fok śtkł się prawo 
moctiy i iiakw skiegb chwile ż y ­
cia odtąd były policzone 

Padwófze v ibzienne „Paw ia­
ka", beżpośiednio po otrźyirta ; 
iiili wiadomości o wyroku, płzy 
brało groźny wygląd. Kilkuna­
stu robotników gorączkowo 
priysiąpiło do zbudowania szu*

bieńicy, na której miał zawiśńąć 
morderca. Głuchy łoskot mło­
tów i siekier, coraz to siabł, wy 
kazując, iż szubienica wkrótce 
będzie gotowa.

Tym czasem  Zalewski siedział 
w swej celi. por.uro zam yśtańę. 
Był sino - blady i siłą powstfżji 
mywał się od płaczu. W krótce 
potem przybył kśiądż, przed któ 
rym  morderca ze skruchą w y­
spowiadał się. Kapłan udzielił 
skazańcowi pooiehcy rellgont.s 
poczerń w ciemnej celi w ię z io ­
nej zaległa grobowa clsaa.

W  pewnym momencie drzWi 
celi otw arły się: na progu stał 
prokurator w asyście. Skaza 
niec nerwowo zefWal ślę, ale p.j 
chwili bsżsilire opadł.

■*=• W ychodzimy “** odezwał 
się prokurator.

Godzina 11.50 przed p^Inoch. 
Grupka osób popriMiana ssv-

śtą policyjną, wyszła na podwo 
rze. światła elektryczne rzu­
cają mary blask na groźną szu­
bienicę. Ob A Iliej stał kat Ma­
ciejewski we fraku, a przy nim 
pomocnik.

Nft czoło występuję prokura­
tor I wyrainym głosem odczy­
tuje wyrok śadu.
Słychać końcowe Iłowa: ^..ua 

śmierć przez powieszenie".
Zelewski już nie panuje nad 

sObą. Qłośm> szlocha, a t  ust 
jego wydobywają sic słow ś: 
„Go ja zrobiłem? O ja, nieszczę 
sny“.

Północ. Skazaniec podprowa­
dzony cośtaje do eeubienicy. 
Maciejewski UWijś s il szybko i 
już po minuole na stryku zawi­
sa ciało mordercy!

Lekarz sadowy stwierdza 
śmierć. Morderca oonjóąl 
żoaą kart.

Wójska irpoóskie
o , u s a .u a jf. ^zarignaj?
TOKJO, — Według wiadomo 

ści, rząd japoński zamie-za jak 
najsżybciei zlikw dować obec­
ną sytuację w Szanghaju, W 
związku z tein słychać, że J a ­
pończycy postanowił' zdemobi 
lizować szereg jednostek sojo­
wych, a niektóre zamienić n? 
znacznie słabsze. Wskazuje - 
na chęć powolnego oswobodze­
nia Mandżurji.

NOWY JORK. r  W koiach 
politycznych St. Zjednoczonych 
panuje przekonanie, że uda się 
nakłonić Japonię do wycofania 
wojsk z Szanghaju i Mandżuri?

Zabójstwu 20-ietmego 
iKłoaiieOta

KRAKÓW (teL toh) -  Wpo 
bliżu Krakowa, na drodze do 
Kołaszyna znaleziono leżącego 
bez żvca młodzieńca. Na miej­
sce przybyła policja, która usta­
liła, że Zabitym jest 20-letni 
Marjań H/L Na ciele Hyli 
stwierdzono 10 rau zadanych 
nóżefll. Policja pi owadzi ener­
giczne dochodzenie, celeń. w y­
krycia mordę, ey.

2ncw Ciunkiewlczawa
J a k  na*  in lo rm u ją , w zw iązku 

z g ło śn ą  s p ra w ą  C ia ń k ie w :c z o  
w sj. do W a rs z s , y p rz y je c h a ł sc 
ilz ia  śle uczy a r  Mlętor, ce en, pry- 
piov.i dżeni& kon iro m tac ji świaJ, 
ków.

P o g ło sk i o w yjeććm e C innkiew  , 
ozowej z a g ra n ic ę  są  przedw czc 
sn e  gnyi woneo nieaKońc?bńi,y 
śledztw a, n ie  w olno O- ópuszcić  
IC P ik o m *

CinnkieWioZnwa PaibieCzJtata w 
hotelu JDristoT*.

Sensacyjna wyniki
m fttrr . b o k se r sk i th  P o l s i l

vJ  drugim <kUu uzVsfcatie wyniki: 
Mocsko ookóńai Wieczorka. Kazimier' 
siei przegrał do Pointa Oom wygrał z 
Wagnerem. Rudzki zwyciężył Wrób­
lewskiego. Vołoozv pokuoał Klimczaka, 
dlpiasK zwyciężył Białasa. Pilnik po- 
itoi> Stud-.icklego. Sewcrymal y rgra 
t  Arskim KarpUsU t  w/ciężył £ie1i&> 
SUtiyb. Mzerskł pokonał Grossa. W r- 
-juk wygri’ k Ó ł t e .  )<



HgMffSISi.. X-̂ \~ r- 'Tl, li Cl:-' ?-'S : .‘̂1-ZTggSromwjaiiSfcwMS MBEWfw •̂TglBjKfT*TirT'ffr

Zbrodniczy przesąd
Wyrodny wujek n a r a z i ł  dziecko na ciężką ciiorobę

W śród niższych sfer tfam m  
w strętny przesąd, że osoby za 
rażone chorobą w eneryczną rso 
gą ją stracić bez leczenia, przesz 
potarcie małej dziewczynki. 
Barbarzyński ten przesąd usil­
nie jest zwalczany przez leka­
rzy, którzy zarówno żywem 
słowem, jak i w druku starają 
się wyplenić te bezsensowne 
mniemania, boć niema magicz 
Tiych sztuk, bez używania le­
karstw i szosowania się do rad 
lekarzy.

Perec Błaszkowski, ubogi wy 
robnik, lat 25, stwierdzi} u sie­
bie objawy ciężkiej choroby. Co 
robić? Błaszkowski nie miał 
pieniędzy na lekarza. Obcując 
w środowisku lud?i ciemnych, 
dowiedział się, że istnieje „od- 
czyn“ na tego rodzaju choroby. 
Trzeba tylko wystarać się o 
małą dziewczynkę, Błaszkowski 
zanamiętał sobie doskonale 
wskazówki doradców i posta­
nowił działać.

Nadchodził właśnie szabas i 
Błaszkowski udał się w  gości­
nę do siostry swej zamężnej La 
uper, mającej pięcioletnią córe­
czkę. Tam przenocował, wypa­
trując okazji, gdy rodzice wyj­
dą z domu.

Na drugi dzień rano, kiedy po 
został w mieszkaniu ze swoją 
małoletnią siostrzenicą Chaną, 
dopuścił się na niej ohydnych 
czynów lUDleznych. Ponieważ 
w owym czasie był chory, z a ­
razki przeszły na małe dziecko. 
Po kilku dniach rodzice z prze­
rażeniem zobaczyli wszystko, 
a lekarz otworzył im oczy, na 
możliwość potwornej zbrodni 
Błaszkowskiego. Złożowo na nie 
go skargę do policji. Świeże o- 
biawy choroby były najwymo­
wniejszym dowodem winy. -Bła 
szkowski stanął przed sądem.
; Skrzywdzone dziecko cien­

kim głosikiem oskarżało wyro­
dnego wujka. Zeznania pięcio­
letniej Chany Laufer były jedy 
nym dowodem w procesie, bo 
oskarżony wypierał się wszy­
stkiego. Sędziowie ze szczegól­
na uwagą przysłuchiwali się ma 
ieńkiej poszkodowanej, badając 
ją z jak największą ostrożnoś 
cią. Po wysłuchaniu dziewczyn 
ki sąd doszedł do przekonania, 
że maleństwo zeznawało zupeł­
nie świadomie i chociaż nie ro 
zumie, co miały oznaczać pop u 
re praktyki wujka na jej ciał­
ku, lecz. sa n fakt opisała z zu­
pełną dokładnością i ścisłością.

Sąd nabrał zatem niezłomnej

w iary , że wii.a oskarżonego zo­
stała w zupełności Mdowodnio- | 
na i biorąc pod uwafoę ogrom- j
ną krzywdę, jaka została wy­

rządzona bezbronnemu dziecku, 
wym ierzył Błaszkowskitłnu naj 
wyższą karę, do jakiej jest u- 
prawniony — 2 lata więzienia.

c a

DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
S e n s a c y j n e  p a m ię t n ik i

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zręczni symulanci

HANDEL

„ATLANTIC" “"dr,3
Królowa ekranu polskiego

JAM DiGASIIOSAIM Kfl
w dramacie miłości I poi eenia

„ROŚ 1914“
Ceny miejsc zniżone od >T. I 90

,,majesticM
Nuwy'Świat 43, p. 4, 6, 8, 1(L

WIARA
NADZIEJA

M I Ł O Ś Ć
ukazująca
TRIUMF MIŁOŚCI BEZGRZESZNEJ 

W  roi, gł. SIMONE GENEYOIS 
JAQUE CATALAIN

Kupon

Bezpłatna  
pomoc prawna

Wiadomość tę, jak i wiele in­
nych, tyczących się stanu finan­
sowego Kaiweita, kolega mó, 
zdążył zebrać drogą wywiadów 
i poufnyen wiadomości.

Obserwując niespostrzeżehie 
Kaiweita, zauważyłem zmiesza­
nie Oa ,ego twarzy.

— Rzeczywiście otrzymałem 
list z groźbą o ogłoszenie mi u- 
padlości, ale to nie ma mc 
wspólnego z tą sprawą i po o- 
trzymaniu sumy asekuracyjnej 
natychmiast całkowitą należ­
ność zapłacę.

Zn o w zabrał głos mój kolega 
pan K.

—  Zechce nam pan teraz po 
wiedzieć, skąd pan wziął pie­
niądze na zapłacenie tej na­
leżności?

— Z mego banku.
— Z banku pan nie otrzymał 

— przerwał mu pan K., — gdyż 
konto pańskie jest zupełnie 
wyczerpane i nie posiada pan 
tam kredytu,

— Pan na nie pozwala dokoń 
czyć — odezwał się Kalweit 
silnia zdenerwowany.

— Chiałem właśnie powie­
dzieć, że z mego banku pienię-

tałem w gazecie, że pan Kalweit 
podejrzany jest o symulację i jak 
iuż mówiłem nie chcę go mieć 
na sumieniu.

Stanęliśmy wszyiscy zdumie­
ni tym nadzwyczajnym wypad­
kiem, zauważyłem jednak, że 
najbardziej zdumiony był sam 
Kalweit.
—  Nie mogę panu obiecać 

bezkarności Otto, — odezwał 
s:ę urzędnik policji do włamy­
wacza, mogę pana jednak za­
pewnie, że o ile zwróci pan 
skradzione pieniądze, to oędzie 
pan na wolności do czasu roz­
prawy sądowej.

— Zgadzam się — odpowie­
dział Otto i wyjmując z kiesze­
ni banknoty, wręczył je Kalwei 
towi.

Po przeliczeniu okazało się, 
że było tam rzeczywiście dwa­
naście tysięcy marek. Jak  było 
umówione, Otto po sprowadze­
niu do urzędu śledczego i zba­
daniu, został zwoln:ony.

Oczywiście śledztwo przeciw 
KaJweitowi wostało wstrzyma­
ne, lecz dla nas była to nieroz­
wiązana zagadka. Nie mogliśmy 
wprost uwierzyć, by włamy-

dzy nie otrzymałem, ale w u- wacz, powodując się sumie-
bieglym tygodniu zainkasowa 
łem w mojem biurze większą 
sumę.

— I to się nie zgadza, gdyż 
jak ustaliłem w ostatnich dwóch 
tygodniach miał pan wpłvwv 
wszystkiego w wysokości około 
trzech tysięcy marek. Czy nie 
lepiej byłoby zatem, panie Kal­
weit przyznać się do wszystkie­
go?

— Przyznać się? Do czego?
— Że nie było wogóle wła­

mania i że symulował pan tyi- 
ko włamanie dla uchronienia się 
od upadłości.

Kalweit zbladł. Wybełkotał 
tylko.

— Ależ to...
W tej samej chwili zapukano 

do drzwi i na progu sranął go­
niec biurowy.

— Jakiś pan przyszedł w waż 
nej sprawie, tyczącej się kra­
dzieży i prosi, by go pan natych 
miast przyjął.

— Niech we dzie — odezwał 
się urzędnik poheji.

Po chwili do pokoju wszedł 
mężczyzna lat około czterdzie­
stu. Ujrzawszy go, zarówno mój 
kolega, jak i * urzędnik policji 
zawołali zdumiem

— Otto, oan tutaj ? O co 
idzie?

— Przychodzę w spraw e tej 
kradzieży.

— To ciekawe. I cóż nam pan 
może o tem powiedzieć?

‘— O ile oan Kalweit cofnie 
zameldowanie, to zwrócę nu  
skradzione pieniądze. Aczkol­
wiek jestem złodziejem, mam 
sumienie i n’e chcę, by niewin­
ny człowiek przeze mnie dostał 
się do więzienia. Pieniądze te 
ja trzy dni temu ukradłem. Czy-

niem, miał zwrócić skradzione 
pieniądze. Już po kilku dniach 
zagadka ta w bardzo ciekawy 
sposób została wyjaśniona.

Jak  się okazało, tej samej 
nocy, kiedy rzekomo popełniona 
została kradzież w biurze Kai­
weita w jeamrm z banków w 
Kolonji zapomocą włamania do 
kasy ogniotrwałej dokonano 
kradzieży na sumę przeszło 
300 tysięcy marek. Kradzieży 
tej dokonał Otto wraz z wspól­
nikiem i, chcąc sobie stworzyć 
alibi, zdecydował się przyznać 
do kradzieży w Berlinie i zwró­
cić pieniądze rzekomo przez 
niego skradzione.

Aresztowany powtórnie Otto 
nie mógł wykazać. gdz’j  był 
w BerLnie w dniu, kiedy popeł­
niona została kradzież u Kai­
weita, natomiast udowodnione 
mu zostało, że tego wieczora 
znajdował się w Kolonji. Przy-, 
ciśnięty do muru przyznał się 
do popełnionej kradzieży w Ke 
łonu, przyczem większą część 
skradzionych pieniędzy ode­
brano.

Wspólnik jego, którego naz­
wiska nie chciał ujawnić, znikł 
bez śladu i nie został ujęty. O- 
czywiście, że wręczone przez 
włamywacza Kalweito\s i pie­
niądze zostały odebrane zpo- 
wrotem i Kalweit wreszcie 
również przyznał się do symula 
cji kradzieży.

Kalweit skazany został za 
dokonane oszustwo na jeden 
rok wiezienia, Otto zaś, prze­
stępca, którego sumienie ru­
szyło, skazany został w Kolon­
ii na tizy lata ciężkiego wię­
żenia.

KONIEC.

— Trza się do handlu wziąć 
— postanowili dwaj przyjacie­
le Florek i Czesiek i założyli u> 
liczny bar.

Zebrali do kupy kilkanaście 
złotych, kupili dwie butelki wód­
ki bulek i kielbaey, ukryli, -te to 
wary w specjalnie przygotowa­
nych kieszeniach pod paltem i 
około północy wyruszyli na mia 
sto.

Zimno było piekielnit «■
— Zaraz będzie ruch w inte­

resie— pocieszał zmarzniętego 
przyjaciela Ueniek. —. Niech; ty-1.; 
ko knajpy zamkną, zobączys; 
jak się goście zaczną sypać..., 
Piórek, serwetki dla j. gości, 
masz?

— Mam. Z 10 gazet na kawał 
ki pokrajałem.

Stanęli w bramie i rozglądali 
się dookoła, komuby tu zapro­
ponować swe usługi.

— W isz o j Ueniek —  DąKnął 
nieśmiało Florek — zmarzłem. 
Napiłbym się jednego...

— C ż^go?! — oburzył się Ge 
niek. — W ódka jest nasza 
wspólna i dla interesu kupiona.- 
Chcesz pić to sobie kup.

Florek poszperał, poszperał 
po kieszeniach i znalazł ostat­
nie 30 groszy.

— Uważasz — tłum aczył 
wspólnikowi — kieliszek liezym 
po 60 groszy. Ale w każdem 
jedr.em kieliszku pól wódki jest 
twojej a poł mojej: Zapłacę ci 
za twoją połowę 30 groszy ł ttL 
nie będziesz stratny.

— Dobra — zgodził się Ge- 
niek. — Aby handel szedł.

Florek zapłacił, wypił i otarł 
ze smakiem usta. Geńkowi na- 
ten widok Dociekła ślinka.

— W iesz co Florek — zdecy 
dował się. Zarobiłem 30 gr 
to sobie też jednego kupie... Go 
tóv'ką płacę...

Nalał sobie również kieliszek, 
łyknął i zwrócił wspólnik >wi 
30 groszy.

— Ciioroba! — ucieszył śV  
Florek — Handel to klawej 
rzecz! Napiłem się wódki i mam 
swoją forsę zpowrotem. Daj, h 
szcze raz se fundnę...

Zapłacił znów Genkowi' 3£| 
groszy i znów się napił. •

— Swoją drogą — zauw a.ń I 
Geniek schowawszy po raz d.u 
gi te same ma-nety do kiesze­
ni — 30 groszy za kieliszek, io 
bardzo tanio. Kto innyoy mu­
siał 60 groszy płacie, a my tył ■ 
ko 30... Kupię sobie jeszcze kie 
liszek...

I znów 30 groszy powędrowa 
ło do pierwotnego właściciela, 
którego uwaga towarzysza z a ­
chwyciła.

— Święta racja! Za 30 gro­
szy takiego kieliszka nigdzie 
nie dostaniesz... T rza korzy­
stać!...

W ten sposób handel miedzy

JSttaBŁisi Ł*. 1

W aldemaras
— I znó w i %

p i Waldemara*
wypływa,
Jako żywa 
ryLa_
Lecz rhyba
to ostatni debiut tego Świszczypały! 
Złapały
go bowiem w siec, kowieóslrie gamraty 
'■ za kraty 
wędrować kazały.
Teraz ’krzykały 
łoś nikł nl« usłyszy*.
Chyba tylko myszy!
— .G .Waldemorusie** pamięć szybko

minie,
bo kto czem wojuje, u. oe tąjo  giale!— 

S a r  v u »-

R A D J O
ROZGŁOŚNIA 

WARSZAWSKA
1145 Przegląd prasy. 11.58 Sy­

gnał czai u. 12-10 Pi;'ty gramofo­
nowe 13-15 Komunikat jos-c odar- 
ęzy:. 15-35 Gitary, hawajskie. 14-45 
Muzyka lokka .15-15 prcegląd ko­
munikacyjny. 15-25 Ociczyt. 15-ł-5 
&i3ida pieniężna 15-50 Odczyt- 
16-10 Meiodje ludowe. 1l 40 Muzy ­
k a  17-10 Odczyt historyczny. 17-35 
StiJżyka lekka 18-50 Rozmaitości. 
1915 Wiadomości rolnicze- 19-30 

•Wiadomości sportowe- 19-35 Piyt-y 
gramofonowe- 19-40 ^Prasowy 
Dziennik Radjowy 20-00 Feljeton 
muzyczny 20-15 upere ka- 22-15 
Peljetoin. 22.30 D & Piaaowego 
Dziennika Rad.iowes.o- 22-35 Ko­
munikaty- 22-4C Muzyka tameczna.

aobfą-godzinę. Ooyawie Datek 
-kf ©pudtoui-aiy

— Florek — zditwił się Ge- 
piek trzymając się już słabo na 
nogach — Wisz ty co? Jak n i  
pierwszy raz, to nam hande* 
nieźle poszedi. Cała wódka 
Sprzedana.

— Aha... — zgodził się FIo* 
rek.

— Zobacz., ile mamy w kan 
sie...

Florek obmacał wszystkie kit 
ozeńię j dkjf(r; długo liczył...

— 30 groszy..
- Geniek mętnym wzrokiem 

spojrzał na przyjaciela.
— Coo? 30 gioszy?.. pę  

handli wiożyliśmy ,16 złoty cii, 
cały towar sprzedany, a w ka­
sie 30 grosz-y?...

Florek oparł się o mur I zal* 
kał:

— Oenluś... Okrradli nas wi­
docznie ••• okrradli...

Napoleon Sadek.

STRACI POSADĘ
_— Coby się staio, gdybj' tak 

winda w tej chwili oberwała 
się? — pyta zalękniona pa­
nienka, windziarza, na 14-tem 
piętrze.

— Straciłbym  posadę... .
ODZWYCZAIŁ SIĘ

— Odzwyczaiłeś się zupełnie 
ud palenja papierosów. Nad­
zwyczajne! Musisz m eć  w y­
jątkowo silny charakter?

— Nioty,e ja, co moja żona...
LEKTURA NA CZASIE

Mioaa dama do księgarza: 
Proszę o jakąś powieść dla 

młodej mężatki.
— Może „Miłość na łorne na 

tury”? — proponuje k s ię g a rz .
— O rie, dziękuję Mamy już 

własne! mieszkanie...
ROZTARGNIONY

Adwokat Kon znany jest w 
Stolicy ze swej krótkiej pamięci. 
Kiedyś wyjechał do Krakowa, 
na sprawę, lecz zapomniał, jak 
jego klient się nazywa. Depe­
s z u j w.ęc do swej kancelarji W 
Warszawie: !

„Zapomniałem nazwiska kii 
enta. Depeszować”.

Kierownik kancelarji, k tó r  
dobrze znał swego szefa, odpo­
wiedz jał:

„Klient nazywa się Kowalskń 
wsnólnikami szedł na cąłegó z * i  pan nazywa się Kón",



l i i  M M N i K i ł  N U M i p O f t

W strząsa jąca  opowieść  o miłości  i zbrodni
— Właśnie, że nie — odrzekł hr, Rucki 

Piesze* i « ii i ;p i i» c r jŁ  te  oda mi się o włas­
nych siłach stanąć znów na nogi. Mam rozległa sto­
sunki. Postara... się o jakieś zajęciu. Choćby naj­
skromniejsze. Może być nawet gdzieś na prowincji. 
Albo zagranicą. Przy mojej znajomości języków, mo- 
g c być bardzo przydatny. Dopiero później, gdy dam 
dowód szczerości mych zamiorzeń....

— J u t  dobrze, aobrze — przerwał mu Pieszko, 
— chcę panu w erzyć. Nawet sam się rozejrzę, czy 
wśród moich znajomych nie znajdzie się taki, który­
by panu przyszedł z pomocą.

RcZ ju.zcze Karol ucałował z szacunkiem ręce 
księżnej, która rozczuliła się zupełnie i złożyła mu 
na czole macierzyński pocałunek.

Po chwili hr, Rucki wytzedł wraz z Wilewiczem. 
Reszko zapytał.

— Więc, doprawdy, księżna zaofiarowała mu po­
moc pieniężną?

— Andrzej tak o to prosił...
— I nic mi księżna o teai nie mówiła...
— Wiedziałam, iż pan jest uprzedzony do Ka- 

rolkai
— Przeciwnie. I <Ha jego dobra radziłbym nie 

dawać mu ani grosza do ręki. Oddać w najlepszym 
razie aki kapitał do banku na jego nazwisko, aby 
mógł pobierać procenty, ale nie miał prawa tknąć ka­
pitału. W przeciwnym razie przegra pieniądze na­
tychmiast.

Było późno Trzeba było udać się na spoczynek. 
Płeszko został na noc w Fareniach. Kładąc się spac, 
myślał sobie:

— Dałbym głowę, że ten gagaiek knuje cos nie­
dobrego. Oby się to wszystko źle nie skończyło...

Ani przypuszczał, jak sz/bko jego czarne prze­
czucia miały się sprawdzić.

W chwili, gdy Pieszko zasypiał, z przyległego po­
koju wyślizgnął się cichutko ktoś, szybkim i lekkim 
krok.em śpiesząc/ ku parkowi. Wkrótce już zniknął 
w mroku nocnym.

Był to Andrzej ks. Brew sL' zdążający do swej 
ukochanej.

Po drodze marzył o tej chwili gdy już nie będzie 
zmuszony kryć się ze swą miłością. Wprowadzi ją na 
Zamek w Pt rentach i przedstawi zebranym gościom 
swą kochankę w ten sposób:

— Oto moja narzeczona. W tej chwili nazywa 
się jeszcze poprostu Janina Orkowska i nie posiada 
nic, oprócz swej skromnej pensji w magazynie mód. 
Ale już za parę dni będzie to Janina księżna Brewska, 
przyszła można pani tych włości.

Już po chwili trzymał ją w objęciach, tuląc do 
łona i pieszcząc namiętnie.

A potem gawędzili o tern i owem, snując p.ękne 
marzenia na przyszłość.

— Byłaś zadowolona z twej panny służącej płci 
męskiej, mojego Janka?

— Przemiły chłopiec. Musi cię kochać z całego 
serca i tę swoją miłość ku toL,e widocznie przelewa 
na mnie, bc był dla mnie niezwykle troskliwy.

— Doprawdy, ten chłopiec mi się udał. Pamiętaj
0 tern, gdy będziesz miała wiele służby: każdy pan 
ma taką służbę, na jaką zasługuje.

J a s ia  z a p y ta ła  n ie śm ia ło :
— Andrzejku... czy już... mówiłeś z babcią?
— Nie jeszcze, najdroższa, bo chciałbym to u- 

czynić w Warszawie, dokąd właśnie się babka wy­
biera w tych dniach. Ja  znów postaram się wyrwać 
tam na jakie dwa dni. Będziemy mieli przecież moc 
roboty Trzeba będzie dać na zapowiedzi, zakrzątnąć 
się dookoła przygotowań ślubnych, mieszkania, wy­
prawy ... Z pułkownikiem sobie dam radę, gdy mu 
powiem, że żenię się,.. W Warszawie pomówię z bab­
cią cicho, spokojnie, bez świadków. Ta me można. Co 
chwila ktoś wchodzi i przeszkadza. Juz dziś z rana 
umyślnie wcześniej do niej poszedłem. Ale gdzie 
tam!... Myślę też, czyby jednak przedtem nie wtajem­
niczyć we wszystko pana Pieszki. Zastępuje mi ojca...

Słowa swoje przeplatał pocałunkami i pieszczo­
tami, mówiąc dalej:

— A zresztą, co tu dużo gadać, kiedy wszystko
1 tak już postanowione. Chyba nie wątpisz o tern? 
Wiesz, że dałbym się zabić, a nie wyrzekłbym się 
ciebie.

— Wiem, mói Andrzejku łedyny — odnarła, tu­
ląc mu się do piersi.

Doprawdy, nie watpiła o szczerości jego zamia­
rów, ale czuła się jakby przytłoczona nadmiarem 
szczęścia, wciąż nie irm^ac w rde uwierzyć.

Jutro dalszy ciąg powieści p. t.

U  „BEZDROŻACH MIŁOŚCI"

Ale bo też to przekraczało jej najśmielsze marze­
nia tak dalece, U wciąż pytała się sama sieb a, czy 
przypadkiem nie śni.

Nie, nie, to nie był sen! Trzvmała go przecież 
w ramionach, swego nadewszystko ukochanego. Bvł 
tuż przy niej i okrywał pocałunkami... Nie marzyia 
już o niczem innem, jak tylko, aby te upajające uści­
ski przedłużały się w nieskończoność...

I rzeczywiście trwały dziś dłużej, niż zazyyczcj. 
Za chwilę mieli się przecież rozstać conajmyiiej n a  
tydzień.

To też Andrzej nie mógł oderwać ust od łaknące­
go aksamitu młodego ciałt. swej kochanki, mającej 
już wkrótce stanąć wraz z nim na ślubnym kobierca

Szeptał d&miętnię:
— Nie odejdę od: ciebie. Nie mogę Choćbym miał 

dostać pakę za samowolne przedłużenie urlopu... Nie 
odejdę, oo prt.de te  parę dni rozłąki chyba oszaleję 
z tęsknoty ..

Z trudem udało się przekonać gc, że powinien 
już odejść. Za goćnnkę — dwie, już zaświta. W ie­
śniacy wyjdą ne pola. Może go kto ujrzy... A i ona 
przecież musi zdążyć na pierwszy poc'ąg Droga, dą 
le k a .. Nie chce, żeby ją widziano...

Zaczęły się więc czułe pożegnania, znów ciągną­
ce się długie chwile, nowe uściski i pocałunki. A gdy 
po raz ostatni zwarli się w oszałamiającej pieszczo­
cie, czuli się jedinem sercem, jednem ciałem, złączent 
n a  wieki przysięgami, mającemi wkrótce zaznać 
kapłańskiego uświęceń.*

Andrzej poprosił ją, aby była gotowa, bo punktu­
alnie o piątej s ra ta  Janek zujtdzie pod dumek, aby 
ją zawieść na kolej.

Po ostatnim, niekończącym się pocałunku po­
żegnalnym, rozstali się wreszcie. Jasia łkała, jakby 
się rozłączali na całe życie...

Stała jeszcze dłuższy czas na progu i gdy już. sh? 
skryi w mroku nocy. długo jeszcze przysłuchiwała się 
odgłosom jego kroków

Wreszcie wróciła do siebie. Ledwo zamknęła 
dtzwi, gdy nagle usłyszała jakiś suchy trzask. Polem 
drugi.

Skamieniał?.. Krew zlodowaciała jej w żyłach.
Trwała tak przerażona w osłupieniu dłuższą 

chwilę. Z trudem ochłonęła...

Dalszy dag  nastąpi,

Ostatnie Wiadomości Sportowe
P rz e d  s ta rtem  ligow ych  piłK arzy

Tylko dwa tygodnie dzielą  r a »  
od pierwszego gwizdka sędziego, 
oznajm ia jącego rozpoczęcie do - 
rocznycn wal!: o m istrz ligi- P rze« 
sziość naszej ligi jest jeszcze mlo  
da, liczy dopiero 7 wiosen, ale x  
tym  czasokresie drużyny przeży­
w a ły  dni radości i klęsk, jedne  

się braw urowo do na jw yz  
Sztgo szczebla drugie w bolesnym  
marszu staczały się w przepasę• 
1 , ed y cy jn y m  zwyczajem  om ów . 
m y szanse druży n. W  nioski są b 
trudne i snu '- je  m oina li tylko z 
nielicznych w ystępów  drużyn i 
to nie na terenie ca łej RzcZpW ej.

Rok ub. wysunął na tron p ił­
karski w Polsce óaroarn ię. H y -  
tznoionu nn św ietnych wzoracn 
krakowskich dobrze zmontowana  
drużyna o a iba rn i winna u dal-  
ŚZjjhi ciągu vyć  zesgo.em , k ló ig  

yiiitne szanse jeśli nie zdo 
bycia berła pierwszeństwa, to w  
każdym razie wylądoutania ną 
Poczesnym m ,ejscu  w  tabeli. W i ­
sła — rjęem i>trz ligi i w tym  to - 
m  oparta o swą „żelazną gtcur- 
“ ię ‘ , braci kotlarczyków , Balet-  
*a i Koźm ina  — stah jest zespo- 
’e » i  m ogącym  się pokusić o p ier- 
b'szcńst ico.

Pogoń  Warta, Ł K S ^  Ruch. a 
v,\<cct osłabiona Cracovia  stano­
wią nasza elitę piłkarską i jest -  

przekonani żc są one zaw- 
' zdo lne do pięknych w yczy - 
V " ’. Rzecz prosta, że w ydawać' 
zgr,.l/(i.j r.-tncgo sądu o w.ymicnid- 

zesoobuh by łoby  niecelowe., 
f w  forum  ich poczyna krystali- 

się do mer o w  poloibie se - 
no  i głośno m ó 'H  się o prze. 

personalnych.

Przedstawicielki stolicy w  li 
dze: L eg  ja, Polon  ja i W arsza­
wianka ruszają do bo jów  nie bez- 
pouodzenia . Szczególnie Leg ja  » 
P o lon ja  są predystynowune, by  
wreszcie wykazać, iż stolica za­
sługuje na locum dla mistrza  
Polski. W arszawianka zdaje sic 
w  b. roku przystępować z pow aż- 
nemi zamiarami odgrodzenia się 
od roli marudera. Lw ow scy Cza i. 
ni, jeśli nie otrzymują, poważne­
go .,zastrzyku ' mogą przeżyć Irn . 
gedję, która byU iby bolesna dl.t

najstarszego klubu w hoi&ce. 
Benjam inek ligi, 22 p-p. (Siedlce,' 
— to jeszcze wielka niewiadoma.

Poczyna jąc od końca marca, 
cala Polska śledzić będzie z za­
partym  tchem zmaganie zespo­
łów  na zielonej murawie. K to  
zostanie mistrzem, i kto spad­
nie  — oto dwa pytania, które cią­
żyć będą aż do końcowego gw izd ­
ka sędziego, zamykającego praco- 
w iły  sezon 1032 r.

(m iecz g ó r )

Kurisy sportowe
Z A P O W IE D Z I A N T  n a  20 b m 

m ecz o m is trz  lig i W a rsz a w ia n ­
ka — W ie li-  ze s ta l odw o-any  z 
pow odu MfiJCltużająte.! się  zim y 

D O SK O N A Ł Y  n a p a s tn ik  sto- 
leczn j  L eg j.. C iszew ski zos ta ł 
zd y sk w a lif ik o w an y  przez P Z P N  
na o k res  6 u ice ęcy 

W Y D Z IA Ł  G r a E  i D ysc. P Z P  
N. u k o n s ty tu o w a ł się  w sposób 
następ  : p rzew odniczący  — m jr  
•Tachoć, y ieep rzew odn iczący  — 
C zesław  K ru g  se k re ta rz  — S o ­
la rsk i.

P Ł K  S T E 1F F F .R , członek W

G. i D. P Z P N  u , zrzek ł się  sw ego 
m a n d a tu

22 p-p- (S IE D L C E ! odwołał, się 
do w iadz w sp ra w ie  zaniany do 
tychczasow e.i naziwy na : ..W ojski, 
we To w. Spo-rtowe — 2s"— S ie d l­
ce" Pou-odem do tak ieg o  , k roku  
są s ta le  a ta k i n a  w sp o in m au y  
klub.

W S Z Y S T K IE  w spó lne m ecze 
bo k se rsk ie  P o lon ji i J o rd a n u  z 
H am b u rg ie m  E s to n ją  i t d , zo ­
s ta ły  odw ołane, 5 pow odu wy i i- 
zdu p !ęśc ia rz y  J o rd a n u  n a  M a- 
k ab jad ę

S .003 m ie s z k  ficó w  — 4.00!) w id z ó w
M aleń k ie  m iasteczko  w N iem ­

czech. H otem deher, by!o  o s ta tn  o 
w idow m a m-irzu p :1k a rsk ;eg o  m 
s trz a  R zeszy H e r th y  z m ie :Ro<>- 
w ym  klubem  Na m eczu było 4(100

widzów  D odać należy, że 1'czba 
m ieszkańców  w m 'e śo 'e  w y em  
5 000. H o tensleben  m ożna u i /a ż a j  
za n a jb a rd z ie j u sp o rto w io n e  m ie j­
sce w E u ro p ie

Nieszczęśliwy wypadek faworyta
B eroośrod  i o po z d y s k w a lif ’- 

ko w an iu  s ły n n e g o  lek k o a tle ty  
f ra ,ncu«k 'ego  L a d o u n e a u n . A- 
m e ry k a n ie  pew ni b y li sukcesów

tiwiłgó faw o ry ta , Ben Castm aoa-  
1 o o  p r - e l  dw om a d n iam i Oa- 
itm an  zo s ta ł tak  n'es-rc.:eśliw :e 1 1 - 
derzomy w ko lano  że zasz ła  ko­

nieczność dolrotnanla o p e ra c ji. W j l  prztr, w, tamo A m e-y k em e s r r  
zw iązku  z r-n . G astin an  będzie j n i ' nadzieje na sukcesy , 
zm uszony  p auzow ać w c ią g u  l a t i l

Fiasko „.wędrowne] trupy1' tennfsowe)
D y re k to r  w ędrow nej tru p y  te n - ,  sum . W obeo yego E u rk e , N a ju c h

nisow ej, zmaKomity F ild en . z po ­
wodu n iepow odzeń, n ie  u ó g l  w y- 
p łac ić  sw y m  uczestn ikom  lica 
n ych  tu rn ie jó w  p rzy rzeczonych

i N u ss le in  od iaów ili p o d p isa n ia  
now ych k o n trak tó w . N ie a ieg a  
w ątp liw ość., iż „ t ru p a ‘‘ rozleci się  
na c z te ry  w ia try .

Smutne, ale prawdziwe
N a  k o n g re s ie  p iłk a rsk im  w Ma 

r ie n b u rg u  (N iem cy) m a być po­
ruszona se n sa c y jn a  sp raw a- O to 
w n.oskodtew cj żąd ać  będą zn acz­
nego obniżenia kosztów  p rz e ja z ­

dów  d ru ż y n  z m ia s ta  do m ia s ta , 
g d y ż  su m y  są  często  b. w ysokie 
O k azu je  elę w ięc. że d ru ży n y , e- 
f ic ja ln is  uchodzące za a m a to r ­
skie. są... droższe od zaw odow ców

Wspaniały wyczyn wielko.uda
O lbrzym  w łoski Prim<» C arn« - 

ra. w idocznie d o ro b ił s ię  o lb rz y ­
m iego  m a ją tk u , sn o ro  m ogl wy­
budow ać w H ollyw ood, m ieście 
gw iazd. 36 p rzep ięk n y ch  m in ia ­
tu ro w y ch  w ilii. O oecnie P rim o

OaTuera. ziwrócil s ię  O lim p ij-  
sk  ego k o m ite tu  w.c WloszecU, o- 
f ia ru ją c  8w , w ille do ich dysiio- 
zycjii. Dfctęk! 'em u- \VU>si będą 
m ogli w ysiać  ekspedyc ję , ?.io5i,- 
n ą  ze 100 osób

Rckordnwy zesp,ó  ̂ piłkarski
K lerow nictw .o  zn a k o m ite j d -u - 

żyny  an g ie ib k ie j, A rsen a łu , d ą ­
żąc do w z ino. n  letnia sw ych  k ad r. 
p o stanow iło  „kup ić ' śr- napaetaii- 
ka w osobie D unne‘a. g racza  
S h effie ld  ll i r ie d -  T ra u z a k c ja  uo- 
sz la  do sk u tk u  i D unne  z o s td

sp rz e d a n y  za 10 tysłęeyA-ffentów 
szterlingow . (prz-is/.io 2i>;J ty s > c y  
zł.). P o  p rzę łiązcniu  i^a p o .sk N.* 
z ło te  zespól A rsen a łu  przinl i.i- 
w ia w ar io ść  o go. o mil.joiią. < o- 
tych.

Na miądrynarodowej arenie
P O D C Z A S  m eczu hokejow ego

w K oseuhftiiu (N iem cy), g ra : /. 
H a fn e r  tak  n eszczęśliw ie n a tk u c l 
s 'ę  na sw ój władny k ij, że doznał 
n iebez.piecznfgp w strząsu  i w re ­
zu lta c ie  .zm ari- 

S ŁY N N Y  > taujon an g ie lsk i w 
Yćem bley p rzy n ió s ł w roku  ub! f  
tdym  do^hoiłu ty s ią c e  fur tó «  

T.V C Z A S IE  lu rneję  tezutito-

w ego w Me u to n ie  znany  g ra c z  
iraincusk i M er lin  d o ta liw ie  o b r i .  
z ił sędziego  S p ra w a  tą  za jm is  
s 'ę  Z w iązek F ra n c u sk i.

M A JĄ C Y  się  odbyć 20 b- m 
tn' jdzypaiiscw ow y-m ści i dka iok ; 
W iochy  — ArJst-rja w W iedn iu , 
w yw o .al o lb rzvm ię z a !n te re so w ą . 
nie- Jak do tąd  w ykup io rh . j u i  ź j  
Vx»ięoy bUetóv.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Kosieuitałek: Matyldy

Przepowiednie astrologiczne.
Nifc * .srajmy sit; dzisiaj o przyjaźń 

laijom ości, bo nib przyniesie to pożą­
danych wyników, a może nas narazić na 
nieporozumiezia i przykrości.

Ujawnią się dz ż ciekawe i zawikłane 
procesy,dowiemy się o zamachu, względ­
nie usiłowaniu np. kradzieży w wielkim 
banku.

Urodzeni 14 m arca.
Posiadają charakter niezdecydowany, 

melancholijny, obojętny, niedbały, nieraz 
przejawia się lenistwo lub pogarda, ma­
ją zamiłowanie do swobodnych roman­
sów. Powinni wystrzegać się wpływu 
kobiat lub mężczyzn, uniicać otwartości 
i szczerości w otoczeniu ludzi.

Szczęśliwy „ziesiąc wrzesień, daty 
dn ia : 8, 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amnlet — talizman Alek­
sandryt, liczby loteiyjne; 3 7 6 2 9 0.

Teatr : „Dzika pszczoła"
Bagatela: Przygoda miłosna 
Promień: „Sen o miłości"
Słońce: „Poganin"
Sztuka: „Gńry w płomieniach " 
Warszawa: „Motyl Brukowy1- 
Swit: „Noc trwogi"
Apollo i Ranny.
Adria t Harold trzymaj się.
W anda: jago  Maleńka.
Uoiecha : „ W oląc dusze*.

Rhdjo
G. 111.45 Transm. z W ari i., 12.10 Pły­

ty g ra-u , 15.15 Transm. z W arszawy: 
przegląd komunikacyjny, 15.43 Trans,o. 
z Warsz.. 16.10 Płyty gram., 16.40 Mu­
zyka płyt ^ram., 17.45 Muzyk? lekka 
i iin  z kawiarni , Roma", 18.15 Recital 
śpiewaczy, 18.30 Transm. wiadomości 
sportowych * Warsz., 19.40 Muzyka 
płyt gram., 20.00 Transn. ze Lwowa, 
20.15 Transm. z Warsz.. 22.30 Transm. 
kom unika,,w z .farsz., 22.35 Trausm. 
muzyki lekkie, i tan. z „Adrji" w W ar­
szawie

D yiur aptak i

Szczepańska 1. Kościuszki 18, Długa 
66, Mikołajska 4, Dajwór .6, Kalwa-

Wielkie włamanie w Krakowie.
Dnia 12 bm. zgłosił Hutterer | stępnie drzwi do biura skąd po 

Leopold właściciel składu inśtru-; splądrowaniu szuflad biurka 
mentów muzycznych, ul. Dąbrów- j skradli dwadzieścia pięć sztuk 
skiego 15, że ubiegłej nocy nie- j weksli, wystawionych przez róż- 
znt-ni sprawcy dostali się do je-| nych kupców na ogólną kwotę 
go biura na 1-szym pięt, ze przy 2.500 złotych, nadto skradli 2 pa- 
poraocy wyważenia bramy a na- tefony walizkowe wart. 300 zł.

11 sztuk membran patefonowych 
wart. 125 zł. oraz rozbili ka­
setkę żelazną skąd skradli 5 d o i, 
30 szylingów austr., kilka złotycn 
w bilonie, rOO koron czeskich, 
znaczków pocztowych i stempli 
na kwotę 30Q zł.

Aresztowanie agenta oszukańczego banku krak.
W Łodzi pi zy ul. Sierpnia 10, j  udziela pożyczek właścicielom 

mieściło się przez dłuższy czas j  nieruchomości na hipotekę. Re- 
biuro pod nazwą „Gozakred", j  flektanci musieli wpłacać wpi- 
któiego właścicielem był niejaki | sowe 1 zł., na koszta administra- 
Francisr Szczepkowski. cyjne i manipulacyjne, następnie

J .k się dowiadujemy Szczep- wpłi.cac musieli 50 zł. tytułem 
kowski był przedstawicielem Ban- j  udziału. Szczepkowski po pew* 
ku Współdzielczego Wzaj. Pom .1 nym czasie sumę tę podwoił, żą- 
w Krakowie i w tyni charakte- j  dając 100 zł. 
rze ogłaszał w pismach, ie  Bank w międzyczasie

Szczepkowski zaś w dalszym 
ciągu nabierał tych wszystkich, 
którzy reflektowali na pożyczki 
i których nie otrzymywali. W 
związku z tern do władz poli­
cyjnych wpłynęły doniesienia 
przeciwko Szczepkowskiemu, wo­
bec czego wiadze wszczęły w tej 

Bank został sprawie energiczne dochodzenia, 
zlikwidowany,'

U jtk a  irnd sądem
W poniedziałek rozpocznie się 

w Łodzi sensacyjny proces prze­
ciw 40-letniej Helenie Stojków- 
nej, domokrążnej handlarce.

Proces posiada tło sensacyjne 
i niecodzienne, ponieważ Stoi 
kowska jest pierwszą bandytką, 
która tylko dzięki zbiegowi oko­
liczności nie stanęła przed są­
dem doraźnym.

Mianowicie w grudniu roku ub. 
przybyła ona <L mieszkania 
Franciszki Czernikowej, która 
wówczas była chora i leżała w 
łóżku. Stójkowska zażądała jał­
mużny, a kiedy spotkała się z 
odmową wyjęła z przyniesionego 
koszyka młotek i kilkakrotnie 
uderzyła nim w głowę swą bez­
bronną ofiarą, zadając ji j ciężkie 
rany. Czernikowa przez dłuższy 
czas musiała się leczyć w szpitalu.

Stójkowskiej grozi kara wię­
zienia od 10 do 15 lat.

O M  zamordawae lott
Jakub Zarębczan w Łopusznie, 

nie żyjący od dłuższego czasu 
ze swą żoną, wtargnął do jej 
mieszkania i porwawszy siekierę, 
usiłował nią uderzyć. Przeszko­
dził mu jednak w tern syn, któ­
ry stanął w obronie matki. Wów­
czas Zarębczan pragnąc dogo­
dzić swej namiętności, zdemolo­
wał siekierą piec. Awanturują­
cego się pragnął uspoko.ć An­
toni Drożdż, atoli rozwścieczony 
Zarębczan zamiarzył się na nie 
go i byłby go może zabił, gdyby 
tenże uderzeniem kija nie wytrą­
cił mu siekiery z rąk. Niedosz­
łego zabójcę aresztowała policja 
i osadź ła w więzieniu sądowem 
w Nowym Sączu.

Samobójstwo posterunkowego w Krakowie
Wczoraj targnął się na swojej wystrzałem z rewolweru pozba-j Kargóia było to, że przed kilku 

życie posterunkowy P. P. w Kra-j wił się życia. ; dniami miał pewne zajście, za
kowie Jan Kargól, który celnym1 Jak się dowiadujemy, powo które zagrożono mu wydaleniem

dem rozpaczliwego kroku ś. p. ze służby.

Nieszczęśliwy wypadek na stacji kolej, w Skawinie
nieszczęśliwego wypadku w groź- 1  ty wą Jan Ożóg lat 46. Skutki W czasie przytaczania wago- 
nym stanie przewieziono do , były fatalne, gdyż Ożog odniósł nów na dworcu w Skawinie 
szpitala św. Łazarza w Krakowie, szereg ciężkich obrażeń. Ofia.-e wpadł między wagon, a lokomc-

Ujęcie zbrodniarza z Kocbłowic
Jak donosiliśmy, dnia 8 b. m. jgu zostały zasypane śniegiem

popołudniu w altanie ogródków 
działkowych n& polach pomiędzy 
Kochłowicami i Wielkicmi Haj­
dukami dopuszczono się ohydnej 
zbrodni zniewolenia dwóch nie­
letnich dziewcząt Pasiekówny i 
Klimowiczownej z Król. Huty. 
Wczoraj w nocy udało się po­
licji śląskiej ująć w Świętochło­
wicach sprawcę tej zbrodni. 
Bestjaiskim zwyrodnialcem oka­
zał się 26-letni ślusarz Wiktor 
Ceglarek, pochodzący z Ra­
dzionkowa,* zamieszkały w Świę­
tochłowicach przy ul. Czarno­
leskiej 1. 30, bezrobotny, od ro­
ku żonaty, karany już przez sąd 
w Król. Huo.e za tego rodzaju 
zbrodnię 1929 roku, 6-miesięcz- 
nem więzieniem z odroczeniem 
ka ' na 3 latu

W altanie Wilhelma Prawdy, 
gdzie zbrodnia została popeł­
niona, nie znalazła policja waż­
niejszych śladów, znalazła tylko 
zerwaną sztachetę i fartuszek 
jednej z dziewcząt, natomiast 
odciski stóp zbrodniarza na śnie-

tak, że nie można było wywnios 
kować dokąd zbiegł. W ręce 
policji dostało się opakowanie z 
cukierków, które zbrodniarz za- 
kupił dla dziewczynek. Rysopis 
zbrodniarza, podany przez Kii-1 
mowiczównę, był bardzo nie- ! 
dokładny.

Policja śledcza w Katowicach 
pod kierunkiem komisarza Grod- 
niewicza, zmobilizowała cały 
aparat śledczy w Katowicach, w 
Wielkich Hajdukach Świętochło­
wicach i Król. Hucie i wysłała 
do tych miejscowości cały sztab 
wywiadowców. Przedewszyst- 
kiein przeprowadzono obserwację 
i zbr.dano alibi wszystkich tych 
osób, które za takie same zbrod­
nie były już karane, albo były 
podejrzane. W dniu 10 b. m. 
nadeszła do Świętochłowic in­
formacja, że karany za tego ro­
dzaju zbrodnię Wiktor Ceglarek 
w dniu 8 bm. skradł żonie 30 zł. 
i bawił poza domem od godz. 8 
do wieczora. Dnia 11 bm. Ceg­

larek o godz. 6 rano wyszedł z 
domu, zmieniając zupełnie ubra­
nie na sobie, w szczególności 
zmienił jasną kurtkę, o której 
mówiła Kiimowiczówna.

Ceglarek był w Świętochło­
wicach inwigilowany na każdym 
kroku. Wczoraj wieczór spotkali 
go na ul. Wolność w Święto­
chłowicach wywiadowcy. Cegla­
rek mając nieczyste sumienie na 
widok wyw.adowców zaczął biec 
przez kilka ulic i wpadł do 5- 
piętrowego bloku robotniczego 
przy ul. Cmentarnej 10. Wy­
wiadowcy puścili się za nim w 
pogoń. Ceglarek schudami wy­
biegi na strych, a następn,e na 
dach domu i zamierzał począt­
kowo zeskoczyć z dachu w os­
tatniej jednak chwili uląkł się i 
zaniechał zamiaru, skoczył do 
komina i opierając się łokciami, 
zjechał aż do piwnicy. Wywia­
dowcy przy pomocy lokatorów 
wydobyli z piwnicy Ceglarka 
i aresztowali go.

„Biskup" wywrotowcem i oszustem.
O d dłuższego czasu zainsta- j  hasła komunistyczne. Do pomocy 

low&ł się w Krynicy Zdroju nie-\ dobrał sobie niejakiego Puczyń- 
jaki Karol Sewiołek, który prag-1 skiego, którego ustanowił „pro- 
nąc wieść próiniaczy tryb życia boszczem“ swojej parafji krynic- 
zorganuowa] sektę religijną na kiej. Liczne doniesienia jakie skie- 
której stanął mianując się ,.bisku-1 .ował do.władz przeciw poszczę- 
pem“. Opłaty jakie ściągał poz- gólnym obywatelom krynickim,
walały mu na dostatnie życie. 
Jednakowoż nie ograniczył na 
tem swej „działalności'1 lecz pod-

skierowały na niego uwagę po­
licji, która zajęła się bliżej jego 
osobą. W konsekwencji tego na-

burzał ludzi przeciw władzom | stąpiło aresztowanie obu samo- 
mie|scow^m_głoszą^^£rz2_><temj<zw ańcz^h>j ;jd o s to jn ^

| Dochodzenia wykazały, że Se- 
j wiołek aczkolwiek głosił idee 
komunistyczne sam trudnił się 
lichwą pożyczając pieniądze na 
nader duży procent nadto zaś 
poptiłni* cały szereg oszustw. 
Aresztowanych odstawiono do 
więzień przy sądzie okręgowym 
w Nowym Sączu przed którym 
odpowiadać będą za działalność 
wywrotową obrazę religji i 
oszustwo.

Czytajcie i rozszerzajcieOstatnie Wiadomości Krak.

Okradziony j a  poczcie.

Dnia 12 bm. zgłosił inż. ?°‘ 
per zam. przy ul. Sienkiewicz* 
2, że w czasie pobytu na pocz­
cie przy ul. Podwale skrad/iom* 
mu 7. zewnętrznej kieszeni p*lt8 
portmonetkę z kwotą 187 zł-

Kradzieże.

Dnia 12 bm. zgłosił Kiausn?r 
Wilhelm zam. przy ul. Brodziń­
skiego 3, że niewiadomy sprawc* 
skradł mu z niezamkniętejfv 
przedpokoju dywanik wart. 60 z*-

Zasłabnięcie aa ulicy-

Dnia 12 bm. zasłabł nagle n* 
ul. Długosza Jan Browiec lat 42 
robotnik ze Swoszowic, którego 
wezwane pogotowie ratunkowe, 
przewiozło do szpitala św. Ła­
zarza.

fiłipki n  flobitji
Długi czas irytował się War­

szawianin p. Wacław Wawelberg, 
zam. przy ul. Wspólnej 52, ż* 
ktoś wykrada mu z biurka pie­
niądze. Posądzając wszystkich, * 
nie mogąc złapać nikogo, wpaf 
dzięki radzie przyjaciela — ir 
żyniera na doskonały sposób 
wykrycia tej zagadki. Oto przy­
jaciel sporządził p. W. mechanizm 
Drzy pomocy ktoregc, ktoś nie­
świadom urządzenia po otwarciu 
szuflady, spowodować musi** 
wystrzał, umieszczonego w niej 
rewolweru-straszaka. Wypadki 
nie dały długo na siebie czekać 
O to onegdaj w czasie gdy gos­
podarze siedzieli przy lcolbcji * 
pracowni pana W. huknął strzał 
a po nim odezwał się przeraź­
liwy krzyk służącej Marji Pawli­
kowskiej którą następnie znal< 
ziono leżącą na ziemi omdlałą- 
Tajemnica się wyjaśniła, a d J- 
szem dochodzeniem zajęła się 
policja.

„Królowa" z Ta new*
Przystojny rzeznik z,Radzymin* 

Nechemja Kiukowski, nie dokc 
nał szczęśliwego wyboru, biorąc 
za żonę p. Reginę Hanaelsman, 
z Tarnowa, osóbkę kapryśną 
pretensjonalną.

Par.i Regina, kobieta o manie­
rach „wielkomiejskich", pragnę!* 
odgrywać rolę wielkiej damy; 
lwicy salonów, a spokojny | 
skromny Nechemja bynajmniej 
nie dawał pola do takich arys­
tokratycznych występów. To też 
„królowa z Tarnowa" wnet sobie 
uprzykrzywszy „kongresowy"!*?' 
dzymin i męża i pewnego dni*- 
utiekła w świat, oskarżając Bog* 
ducha winnego rzeźnika o to. i® 
ją haniebnie okradł i... zmusza* 
do uprawiaoia nierządu. Cal* 
ta potwarz miała na celu wydos; 
tanie tysiącdolarowegc posagu 1 
rozwodu z mężem.

Sąd Klukowskiego uniewinni

Tragieni loltrt ułita
Tragiczny wypadek kolejo* 

zdarzył się na terenie dyrek®!1 
wileńskiej na odcinku Suwałki"^ 
Łosośna. Między stacjami 
mieniu Nowa i Bielany pociąg 
nr. 736 najechał na jadące?0 
konno wzdłuż toru ułana 1 P- u‘ 
Antoniego Rutkowskiego, bił*1* 
i koń zginęli pod kołami pocią?0’
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